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K rak ów  4 grudnia. nościom: ale namiętności niemają granic; a prze-
flalicvi 7  knnstvtii- ciwnie, możebność dogadzania im, ma swoje gra- j 

Porównaliśmy wytknęliśmy p0I  i nice- Do Sranic niezadługo, a ;
ami innjch koionn) 0D;era. w y k a z a l i ś m v  wówczas rozczarowanie smoka nienasyci, ale mu,
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i  Tłalei trudnie sip royhin w łasnego karmtciela.Ocznych jest obmyślony- Dalej truamc się lozbio- 6
fem tego dzieła, dowodzie jaką nieprzezorność 
Polityczną zdradza podobne poświęcenie przy
szłości dla zapewnienia sobie dnia dzisiejszego,
Ha nic się nie przyda, w obec faktu, który stał 
się prawem. — W iadomo, iz mejesteśmy fana
tykami form tak zwanych konstytucyjnych. W iemy

dobrze i i  iy i ie  "»rod,iw *  kl'a,ki siS
oieda;* wiemy, że konstylucye pisane stworzyć
żywiołów, które nieistmeję, niepotiafię; uważamy 
epokę tal zwana konstytucyjny jako przechodo- 
tva. Jeżeli przeto z lakiem rozżaleniem mow,my 
o Statucie dla Galicyi, to nie dla tego, ,ż n,e 
spełnia nadziej, jakie zapewniała konstytneya , 
lylekroć wyrzeczona zasada równouprawnienia; 
nie dla tego, iż daje za mało wolność, politycz
nych,  ale głównie dla tego, iż przekonywa, ze 
dla nas cięgle w y j^ o w e  istnieje 
ten Statut, zamiast zlewać roznorodne lub zwa 
Śnione żywioły, powołuje takowe do nowego i 
gwałtownego antagonizmu, słow em , iz zamias 
stać się dla nas początkiem organizmu społecz
nego, stanie się koniecznie wątkiem niezgody 
Wewnętrznej i coraz większego rozstrzelen ia . —  
Nie to przeto, na czem Statutowi nie dostaje, ale

• w  ,/łpp-o — razi nas i trwoży w przy- C0 W  nim jest złego j mądre
szłości: —  prawo niedostateczne, l> 
jego użycie; prawo s kodliw e, zwłaszcza poli
tyczne, na d łu go  stosunki zwichnie. P «sll 
i między swymi i obcymi o Stronniczość dla ttz ę -  
du, przyznajem y -  i ż  jesteśmy dlań wyrozumiali;
może dla tego, że znamy całę trudność jego za
dania; że wiemy, jak łatwo życzenia filantropij
ne objawiać, państwo teoretycznie nrzędzac, a jak 
trudno działać na praktyczne* polu; głownie 
dla tego, że wiemy, iż stworzenie politycznych 
stosunków zgoła od rzędu nie 
dzi to jego siłę  , same powinny one p ^
sną potęgą. Narody tworzą i wyiabmją F

j a k  człowiek swoją konstytucyą. Ale, jeżeli Ą
damy od Rządu, aby robił to, co mepo j 
to mamy prawo żądać, aby uiepsuł postano 
niami swemi tego , co już i tak dosyć na w ą- 
tlone. Jest to dosyć wzięte dzisiaj zdanie, z

Co do samych rozporządzeń politycznych S ta- i 
tutu, te redukują działanie kraju w najważniej- , 
szych jego sprawach na zero; niechby i tak było, j 
my pomijamy obecnie konstytucyą, ale żądamy 
praw dobrych, jasnych i sumiennie przeprowa
dzonych. Takiem być było powinno prawo o wy
nagrodzeniu ; takiem — powiemy otwarcie — nie- : 
jest, a głównie dla tego, że nieorzeka tego w ła
śnie, co było najważniejsze, tojest, nie przecina 
kwestyi służebności i zostawia własność w wąt
pliwości , chciwość w gorączkowem oczekiwaniu, 
prawo poczciwe w obawie. Jakiż powód obecne
go prowizoryum?... czy brakło czasu albo ma- 
teryałów aby przedmiot poznać?... Zapiaw ę9 
półtrzecia roku upłynęło od Patentu kwietnio 
w ego, rok blisko dyskusyj z mężami zau ania, 
zdawały nam się dostateczne; te lata, ktoie me- 
wystarczyły Ministeryum do wyrobienia sobie 
zdania, zdawały się nam dość długie, bo przez 
ten czas walczymy z potrzebami życia, jakby 
w stanie natury pięścią bronimy sw ego; bo przez 
te lata z powodu niepewności wstrzymane są 
przedaże (jak o tein zapewne kontrola stępia 
Ministra skarbu przekonywa"), p r z e d a ż e , k tóre- 
by niejedną rodzinę od nędzy wyratować m ogły 
co dziś patrzy z rozpaczą na topniejący zwolna 
swój majątek, niemogąc ani go pozbyć, ani cię
żarom onego podołać. Oczekiwaliśmy prawa, aby 
temu zabójczemu stanowi rzeczy położyć koniec; 
prawo przyszło i to prowizoryum do nieskończo
ności, bo bez zakreślenia chwili, przedłużyło. 
Niema, wierzymy chętnie, Ministeryum celu, ab) 
obecni właściciele wyszli w skutek subhastacyj 
z majątków, ale tak działa, jakby go sobie za
tknęło. — Niepospolita polemika dziennika L lo yd  
pomiędzy innemi wadami przedmarcowej admini- 
stracyi austryackiej jako najgłówniejszą wytknęła, 
iż niemiała nigdy odwagi przeciąć stanowczo 
żadnej trudności, orzec cokolwiek bądź osta
tecznie. Czyż w ten błąd chce i dzisiejsze po
paść Ministeryum? Uważali zapewne czytelnicy 

i i może nawet ze zgorszeniem« że nienasta—
• '_____  . ./I riomo ■lmnńnian ta

nasi, ___ „ „ „ „  _
waliśmy prawie o wynagrodzenie, uważając tę

wune. ó . kwestyą jako o b c h o d z ą c ą  głównie dobrą wiarę i
Rządy powinny się opierać na massacb; - j  honor rz^du . ale nastawaliśmy, nastajemy i na-
wiemy dobrze, iż żaden Rząd na swiecie wp . ] gtawac nieprzestaniem o s ł u ż e b n o ś c i ,których pozo— 
na massach oprzeć s ię , wprost wejsc z niemi  ̂ gtawieuie obok darowania p0Wi,mości, obok wyna- 
w stosunek niemoże, albo natyc miast stanie się dMnia jak obecnie zapowiedziane, byłoby naj-
ich niewolnikiem. Massy ty o * '*Ą em mogą , bniejszym gwałtem, jaki kiedykolwiekpopełnio
być w stosunkach za pośrednictwem organizmu ( S ^  J 8 . waha się orzec osta-
gminnego albo hierarchicznego; muszą yc ogni-  ̂ Kied r̂ nie|na 0(Jwagi wyrzec fa ł-
wa pośredniczę pomiędzy władzą a massami, ma- ^  niech ma odwa«ę wyrzec prawdę. — p 0 co 
czej, albo będą trzymane przez w a zę ŵ  ze a - patent z dnia 15 kwie
tnym despotyzmie -  jak w R ° . , b f  wywoła ym konieczność politycz
n y m  gwałtownym iilamiętnym po chłoną ją jak y J P « prawtedliwM,

litycznym dobro obecne poświęcamy. Odwoły
wanie do zamierzonej niby darowizny przez w ła
ścicieli także tu niepomoże, bo indywidua błądzić 
mogą; że kilku szalonych lub bojaźliwych chciało 
darować powinności, to nieusprawiedliwi Rządu, 
który ma rozwagę, a bojaźni znać niepowinien. 
Potrzeba więc wyznać, iż postanowienie z d. 15 
kwietnia było błędem: zostawić onego odpowiedzial
ność ministrowi, który je podpisał. Nie cofać go, 
bo to niepodobna, ani też tego nikt niepragnie, a -  
le w duchu kontraktu pańszczyźnianego po roz
wiązaniu stosunku, zostawić każdą ze stron we 
właściwem położeniu, jak się to dostatecznie w ai — 
tykułach o służebnościach wykazało. My przeto 
praw dobrych potrzebujemy, a pod ich zasłoną 
wyrobimy w sobie żywioły społeczne je ż e li nam 
wolność do tego  potrzebną d a d zą : a le  jeżeli a -  
m inistracya wszędzie wdzierać się zechce, jeżeli 
rozczłonkowana jak Statut i urządzenie żandar- 
meryi zapowiada wszędzie nas dosięgnie i w gmi
nie i w domu, wówczas zaiste zostaniemy wsztucz- 
nie przedłużonej małoletności politycznej, z której 
obrady w kuryach wyprowadzę nas nie potrafią.

My w konstytucyi chcieliśmy przedewszystkiem 
zasady prawnej. Bawić się w sejmowanie nie- 
potrzebujemy, dobra była podobna wystawa w Kro- 
mieryżu, mogła cieszyć niektórych posłów, da
jąc sposobność do wytaczania potokow znamienitej 
ich w y m o w y , ale obradować bez możności kon
troli i stopniow ania podatków , obradować w wy
rachowanej naprzód m n iejszośc i, w  obec w  prost 
przeciwnych interesów i namiętności, niema uroku 
dla ludzi praktycznych, którzy wiedzą, że nie mo
wa ale czyn zbawia ludzkość. S ą  kraje, są oko
liczności, kędy słowo staje się ciałem , rozumie- ■ 
my to dobrze, ale to nie teraz, nie u nas.

'A  przecież powiedzieliśmy wyraźnie w prze
szłym artykule: od tego kierunku myśli odwodzi
my i do tej twardej, wcale nieuśmiechającej się 
drogi zachęcamy jako do spełnienia obowiązku, 
jako do pracy około pospolitego dobra na każ- 
dem polu. Ale powtarzać mimo to nie przesta
niemy: Nam potrzeba przedewszystkiem zape-
wnienia spokoju, zasłonięcia od nadużycia cz y u -  
rzędu czy materyalnej siły , praw jednostajnosc 
sadownictwa i wyjęcie kwesty) prawny* r.pod

1 . C d ,  za_wpływu administracyi. Skoro to nastąpi 
czniemy pracować sami nad wyrobieniem własnej 
konstytucyi, wówczas to co ma pierwiaste zy 
cia wydobędzie się na wierzch, co obumai o o
padnie jako osad „a spód. P<d»*« k^  
żywotne siły  w narodzie, na czem jego p rz \-
szłość osnowaną być może.

W  dziennikach f r a n c u s k i c h  znajdujemy dwie 
a .onnfl nrzcmowv do nowej edycyi dzieła pana 

G uizota , które im udzielone zostały. Stanowi
sko autora jak niemniej znakomite jego pioro, za
równo nas skłaniają do umieszczenia wspommo- 

1 nism w naszym dzienniku, które czytelnik 
nie bez zajęcia odczyta:
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Z ałożen ie  Rzeczypospolitej.

Jeszcze za czasów monarchii, niemal w radzie 
ministeryalnej króla Ludwika oddałem tę cześć W a 
shingtonowi 'i założeniu wielkiej Rzpltej przez wiel
kiego człowieka. O głaszając dzieło na nowo, uczu- 
waiu dzisiaj głęboki smutek. Im więcej się rozpa
truję tern mocniej jestem przekonany, że Rzplita, ta 
szlachetna forma rządu , jes t  najtrudniejszym i naj
niebezpieczniejszym rządem. Jestto rząd, który w y -  
ma,ra od opatrzności, okoliczności nader łaskaw ych 
i rzadkich, a od społeczeństwa domaga się zgody, 
mądrości i cnoty. Jestto rząd ,  który za tę nawet ce
nę naraża społeczeństwo na najwięcej prób i grozi 
n&jwiększemi niebezpieczeństwy.

„Zjednoczone .Stany Ameryki były  społeczeństwem 
noweni, które nie uległo jeszcze burzliwym i rozma
itym przemianom, które nie dźwigało brzemienia od
ległej przeszłości i nie; otrzebowało nic obalać, aby 
ten rząd założyć. W  około niego współzawodników 
nie by ło ; można powiedzieć nie było nawet sąsiadów. 
Rzplita miała przed sobą pole obszerne i wolne, do
stępne potrzebom i namiętnościom ludzkim.

„Społeczeństwo to od dawna pod względem swych 
spraw  wewnętrznych praktykowało rząd republikanc- 
ki a o monarchii s ły sza ło  tylko z daleka, zpoza oce
anu, więcej jako o imieniu szacownem, niżli jako  o 
w ładzy  potrzebnej i rzeczywistej. Kiedy w ydało  bój 
tej w ładzy , s taw ało  w obronie przeciw niesprawie
dliwym dążnościom, a za swemi prawami dawnemi 
i legalnemu Obywatele tego społeczeństw a, czy to 
byli bogaci czy ubodzy, czy światli czy nieświado
mi, prawie zgodnie przystawali na rząd republikan- 
cki. Z  serca i imienia byli chrzfśc ianam i; i tej godzi
ny kiedy zrywali z swym królem, korzyli się przed 
Bogiem, królem królów.

„I o to w tin  sposób założoną zosta ła  Rzplita S ta 
nów Zjednoczonych.

„I mimo tych wszystkich korzyści, gdyby ona zna
laz ła  się nie na swojej ale w naszej półkuli; ściśnię
ta wielkiemi państwami Europy, gdyby nie mogła się 
rozszerzać wolno, porówno z swemi rzekami po sze
rokich stepach i borach— być może, żeby się nie u- 
trw aliła  i nie mogła żyć tak spokojnie i świetnie ja 
ko ży ła .

„Dzisiaj F rancya uległa tej próbie niespodzianej, 
z konstytucyą, któraby wniosła zamięszanie do naj
lepiej urządzonego kraju, próbie rządu , który Ame
ryka w y b r a ł a  d o b r o w o l n i e  w e d ł u g  n a tu r a ln e j  s w e j  
skłonności i korzystając z bezprzykładnego położę—
nia, którego je j  niebo użyczyło. Lecz Rzplta uro
dzona między nami w lutym 1 8 4 8  r. potrafiż dosię
gnąć tych losów, jakie się dostały Rzpltej Washing
tona. Ta kwestya się dzisiaj rozwija.

„I naszą Rzpltę spotkały chwilowo szczęśliwe o- 
okoliczności. Ludzie rozumu i dobrej woli, bez wzglę
du na jej początek, bez względu na w łasną  niechęć 
i różnicę sztandaru stanęli poza nią jako za murem, 
aby się bronić wzajemnie i bronić całego społeczeń
stwa przeciw śmiertelnym jego wrogom. Istnieje 
więc Rzplta w imieniu i w  interesie porządku, który 
zburzyła. W szakże nie miała praw a spodziewać się 
tego losu. Będzieżże z niego k o rzys ta ła?  Potrafiż 
wytrwale trzymać się polityki konserwacyi i restau- 
racyi społecznej?  Takiej zaś Francya potrzebuje. 
Aby rząd się u trw a li ł ,  nie dosyć jeśli będzie bronił 
iżby lad*a d z i e ń  s p o ł e c z e ń s t w o  nie runęło, trzeba iż
by je  od tej obawy uchronił i o tworzył w przyszło
ści wrota życia spokojnego i długiego.

„Nie mówię o wolności ani o s ław ie ,  mam nadzie
j ę  że Francya nie potrafi bez niej się obywać.

Guizot.
Yal-Richer, październik 1 8 5 0  r. 

Monck
Upadek Rzeczypospolitej.

„Kiedym to p isa ł ,  nie myślałem że będę drukował. 
Było to studium historyczne, którem przedsięwziął 
dla siebie w jedynym celu, aby sobie zdać sprawę 
dokładnie z przywrócenia monarchii w Anglii w roku 
1 6 6 0  i z eparakteru cz łow ieka ,  który by ł  sprawcą 
tego wielkiego wypadku. Kilka osób odczytawszy 
w  r. 1 8 3 7  tę pracę nagliło na mnie, abym dozwolił 
je j  ogłoszenia w Revue F ranca ise: Zezwoliłem.
Nie powtorzono jej nigdy osobno ani w zupełności.

„W  roku 1 8 3 7  była w nich tylko strona history
czna, dzisiaj ma w idocznie inną.

„Jakżeż  dziwne jes t  położenie Francyi. Niechce 
ona rewolucyi, żąda trw a łośc i ,  a cztery czy pięć 
kw-estyj, które w sobie noszą z “.ród rewolucyi, brzmią 
nieustannie w  ustach wszystkich :

„ t  z y  Rzplta da się utrwalić?
m°narchia da się przywrócić?

” l a t 'l ®“'n*jrchia?  Cesarstwo, czy dom Burbonów?
„ S l ąż Burbonów? S tarsza  czy m łodsza? Czy teK oow razem za wsprfl godą? *

/  Z|Łi*eutveCn* Cu c.e tylko trwałości, po co odna- 
w ( \  i v  iest ’e. usun'e 1 zatrzyma się tyl
ko tam g “ w J • ożelilaaś nie wierzy w trw ałość  
tego Co jes i • !?ra między rozwiązaniem
kwestyj jak ie  się nastręczają. ^ * **

„Cz>żby tych kwestyj ani usunąć ani rozwiązać 
nie byłomożna. Byłoby to najgorsze, bobyśmy znie
r u c h o m i e l i  w ciągłem zdrętwieniu bez wiary w dzi
siaj i bez jutra.

„Nie mogę wierzyć i w rzeczy samej nie przy
puszczam, aby taki był stan mojego kraju, hraneya 
w roku 1 8 5 0  i Anglia w roku 1 6 6 0  mało są do sie
bie podobne; i chociaż mnie o to kilka razy obwinia
no, nie myślę namawiać kraju mojego do naśladowni
ctwa. Francya ma w łasną  sw ą  przyszłość i w ła 
sny gieniusz postępu, niechaj je chowa i niechaj im
ufa. . ,

„Lecz po nad tę różność przeznaczenia i geniuszu 
narodowego jest coś, co wszędzie jest obecnem i 
wszędzie niezbędnem; je s t  to zaś duch polityczny, to 
jes t  rozsądek, który tak w polityce jak gdzie indziej, 
tak narodom jak indywiduom sam, jeden zapewnia 
zwycięstwo stanowcze i trw ałe . Przywróceniu mo
narchii angielskiej w roku 1 6 6 0  przewodniczył po
dwójny rozsądek to jest : człowieka i kraju albo mó
wiąc dokładniej stronnictwa monarchicznego kraju. 
Przed dwustoma laty mówiono także w Anglii, ze 
monarchia znikła na zawsze, i że Rzeczpospolita je
dynie jes t  możliwa. Monck d o szed ł,  że to było fa ł 
szem. U w ierzył w monarchia, kiedy Rzeczpospolita 
istnia ła ; kiedy w około niego szczerze i podstępnie, 
kiedy on sam podobnie ja k  inni, mówili tylko o Rze
czypospolitej. I zaraz po śmierci Cromwella a po u- 
padku j e g 0, s>’nk Ryszarda, w rzeczy samej wyto
czono pytanie: Rzeczpospolita czy Monarchia ? Monck 
oświadczył się za monarchią.

„Odmawiano mu tej zas ług i,  bo Monck dążąc do

ło  t rw a łe  i przezorne. Lecz zgłębiw szy do gruntu 
wypadki i dokumenta, wątpić nie można. Od pierw
szego dnia Monck zdecydował się stanowczo a był 
zdecydowany niezmniennie aż do ostatniego dnia bez 
względu na to, co czynił i co mówił. Kiedy w szys
cy wątpili i wahali się, jego stanowisko było ozna
czone. B y ł  tu zaś pierwszy dowód jego rozsądku 
politycznego.

„Lecz mimo tej decyzyi był on cierpliwy. Czekał 
na zwycięstwo i szed ł do niego. Choć był człow ie
kiem miecza i d z ia ła ł  przez swoją armią, postano
w ił  nie powtarzać gw ałtów  i wojny domowej. Poj
mował on dobrze, że jeźli monarchia ma być t rw a
ł ą ,  w i n n a  być p r z y w r ó c o n ą  s p o k o j n i e  i n a t u r a ln i e ,  
j a k o  k o n i e c z n o ś ć  n a r o d u ,  j a k o  o s t a t n ia  u c i e c z k a  k r a 
ju ; b e z  względu n a  niecierpliwych i nieufnych
wstrzymywał, d aw a ł  pozór, opóźniał, czekał dopóki 
wypadek nie dokonał się pod pewnym względem sam 
przez się. I gdy się to stało, Monck ż ą d a ł  ażeby 
w t przywileju utrwalającym jego majątek i s ław ę  za 
mieszczono s ło w a :  Victor sine sanguine  (zw ycięz
ca bez przelewu krwi). Było więc jego postanowie
nie rozważone i dobrowolne.

„Również rozsądnem było stronnictwo monarchi- 
czne. Stanowisko jeg °  było łatw iejsze, niżeli mię
dzy nami; nie wahali Sl§ oni między dwoma czy trze
ma monarchiami, wszyscy chcieli jednej i tej samej. 
Jedni wywołali rew olucyą, drudzy z nią walczyli. 
Toczyła się zacięcie wojna za królem lub przeciw 
a chodziło o przywrócenie jego syna. Rozdzielały 
ich różne myśli, namiętności i interesa. Lecz zw le
kali niezgodę i aż do dnia zwycięstwa myśli swoje 
namiętności i interesa łączy j1 ' v Jednym interesie któ
ry by ł im wspólnym, k ład l i  o niżej co przekładali j  

i czego głównie żadali. 1 akl bowiem jes t  kamień 
probierczy rozsądku politycznego stronnictwa.

Więcej jeszcze uczynili socyalisci angielscy: dążąc 
do swych celów zwierzyli się człowiekowi, któremu 
nie ufali, któremu mieli prawo me ufać. Monck s łu 
ż y ł  krojowi, rewolucyi, R*eczy P ^ P ° l i te j , Cromwel
lowi i parlamentów’!- a poZosta , jednako niepoznany 
i zakryty. D z ia ła ł  i mówi wf,z,iacznie, k łam ał 
z tak zimną k rw ią ,  że trwoży i się najzaufańsi. Pod
tym względem stronnictwo 'n.(’nJ>ri ‘hćżne wątpiło o |
nim i niepokoiło się przeć*10 %  Kolejnie z nadziei i 
do obawy, ze św iatła  do ciemności. Ale ani ta w’ą t-  I 
pliwość, ani obawa, ani ciemność w jaką  SI-ę p0g rą -  !

do swej wiary lub bezbożności, zowią opatrzności*, 
albo ślepym losem. Albo znowu ślepo zaufani i zU'  

chwali, dzia ła ją  w ed ług  zachcenia własnej imaging' 
cy i , mniemając, że wszystko je s t  możliwe i że n|C 
im nie przeszkodzi w dopięciu tego, do czego dąZij; 
Ani jednego ani drugiego błędu Bóg nie ścierpia » 
bezkarnym nie pozostawia. Chce on, aby ludzie bra'1 
udział w tym kierunku własnych interesów’ i za wa
runek przyjmowali pracę, jak  i nadzieje, albo możnosC 
upadku. Lecz nie dozwala zarazem, aby ludzie wy
obrażali sobie, że do woli rządzą wypadkami i 
wszystkie rzeczy ugną się pod ich interesem lub id1 , 
fantazyą. Ci zaś których unosi zarozumienie i którz}' 
się kuszą o wszystko co im myśl nasunie, spotykają 
zesłane od Boga przeszko !y i klęski i to ich zmusz* 
do uznania, że są w około nich pewne siły, praw* 
i interesa, które Irzeba obliczać i z niemi godzić się’ 
Rozważna polityka zasadza się na obliczeniu z góry 
tych następności, które później mogły by się stac 
przestrogą Boską, jak  również na zastosowaniu wcze- 
snem swego postępowania.

„Nie wspomnę już  o rewolucyi lutego; nie mnie to 
przystoi o niej mówić. Lecz nie wierzę i żaden fran
cuz nie wierzy, aby takie być miało rozwiązanie świe
tnych dziejów Francyi. Jestto  zuchw ała chętka me
go kraju puszczać się za jaką  bądź cenę i bez wzglę
du na niebezpieczeństwo, na niezmierne morze do
świadczenia. Rzekłbyś, że się uw’aża jako wielkio 
laboratoryum cywilizacyi świata. Lecz jeżeli ła tw o 
rzuca się na oślep, wcześnie się też ogląda i powró
ci skoro się przekona , że puścił sic * ł“ llfogą i że 
upada, Sam cień wielkieg(, imienia zatrzymuje go, 
ale dobroczynny spoczynek nie jes t  jeszcze zbawie
niem, bo nie dosyć na tern aby Francya nie runęła 
w przepaść, trzeba żeby przepaść ta zamknęła się i 
ażeby Francya powstała. Otoż ażeby powstała, po
trzeba jej Washingtona albo Moncka!14 Val Richer 
październik 1 8 5 0  Guizot.

Krakow 5 G rudnia . W  chwili w yjśc ia  dzien
n ika odebraliśm y następujące w iadom ości:

o? W ied e ń  3  grudnia. Hatyfikacya konwencyi w 0 -  
łomuńcu przyszła  dziś na p'sm iv. Król pruski, jak 
twierdzą zgodził się na podpis bez żadnych zastrze
żeń i uwag. Rada ministrów zebrana z’ tego powo
du, t rw a ła  przeszło godzinę. Giełda coraz spokoj
niejsza. Z łoto  dziś 34°/0 , srebro 2 8 % .  Operacve 
b y ł y  b a r d z o  c z y n n e .

i i i a u i  p u w u u u w  ? # f *  /  a  l u  f c o n i e c z -

ność, którą przyjąć n a leża ło , pojęl, 1ą . przyj ęli ro_ 
jallsci. Nie oddali mu się otwarcie, pomagali mu ta
jemnie, przyciągali go do siebie nie narażając go, u -  
legali jego radom i pox» nim t y 1' czujni choć spo
kojni, jako pod naczelnikiem własnego wyboru. Bo
do

7 I  f-'v  ( i ,  . O  »* J ' U U I  U . U U

takich dążności trzeba nac .einika, a jest tylko j e 
den naczelnik któremu się pozwala robić wspomaga- ; 
j ą c  jego robotę.

„Zwycięstwo w y n a g r o d z i ł o  rozsądne postępowanie i 
monarchistów i ich naczelnika.

„ W  wielkich chwilach swego przeznaczenia mylą 1 
się narody, podobnie jak  stronnictwa lub indywidua 
w dwojaki sposób, a zarowno fatalny. Raz poddają 
się, nie zdecydowani i zniechęceni, pozostają w nie- I 
czynności jako bezsilni widzowie i 7j i„sem swoim 
spuszczają się na tę nieznaną moc, którą stosownie

* Przegląd Polityczny.
Donieśliśmy juź naszym czytelnikom domysły różnych 

dzienników i korespondentów naszych o skutkach konfe- 
rencyi ołomunieckiej. Domysły te coraz większej zaczy
nają nabierać pewności, a mniej więcej zgodność ich za 
ich prawdopodobieństwem przemawia. Podajemy jeszcze 
cztery ważniejsze punkta, które juź potwierdzenie w Ber
linie Otrzymały: 1) Wojska austryackie i bawarskie zaj
mą całe clekto stwo Heskie w mniejszej jednak liczbie 
jak dotąd. Pruskie pozostają tylko przy- drogach etapo
wych. i )  Bundestag w czasie trwania wolnych konfe- 
rencyj odroczony. Uchwały jednak na konferencyach za
padłe, ogłoszone będą przez organ związkowy, i tym 
sposobem staną się prawomocnemi. 3) Prusom przyzwo
lone będzie prawo unii, w z kresie art. 40 aktu związ
kowego. 4) Austrya przystępuje do Bundestagu z takie- 
mi i tyloma prowineyami swojemi, jak za właściwe uzna 
Punkta te dowodzą, iż Prusy we wszystkiem ustąpiły, 
uznały Bundestag i niższą jeszcze odgrywać w nim zdają 
się rolę, jak przed rokiem 1848. Związek niemiecki przez 
przyjęcie do siebie prowincyj nienieinieckich przestaje być 
niemieckim i staje się zbiorem trzydziestu kilku państw 
europejskich. Punkt lszy niebezpiecznym jest dla Prus 
pod względem strategicznym, bo obce wojska odciąć mo
gą nadreńskie prowineye od reszty monarchii; punkt 3ci 
zezwala tylko na to co Prusom od lat 35 już przysługi
wało, a z czego jak skutek okazał żadnych korzyści o- 
siągnąć niemogły.

Co do Hessyi zmieniły się rzeczy. Donosiliśmy, iź ele
ktor zażądał, aby za jego powrotem wojska obce kraj 
opuściły. Stanie się temu zadosyć, ale tylko co do wojsk 
pruskich. Hessya będzie zajęta przez Bawarczyków, je
den batalion wojsk cesarskich pozostanie i jeden batalion 
pruski zajmie drogi etapowe.

Do Holsztynu udają się dwaj komisarze Austryi i Prus 
wraz z komisarzem angielskim, którzy zawezwą rząd 
księstw, aby wojska swoje do trzeciej części zmniejszył; 
w razie nieprzychylnym, juź nie wojska związkowe, ale 
pruskie rozbroją księstwa, co będzie może największem 
moralnem przymusem dla Prus, bo obowiązek egzekucyi na 
tych, których bronić postanowiono. W razie jednak gdy
by Austrya egzekwować chciała wojskami związkowemi, 
służyć jej do tego będzie prawo.

Prezydium w Związku i władza wykonawcza przy Au
stryi pozostanie. — Srokowa Europa,wraca do stanu przed
rewolucyjnego.

Telegraficzna depesza donosi z Berlina pod d. 3 b. m. 
wieczorem o 8%  godz.: Dziś rozpoczęły sie w Izbie 
niźszćj obrady nad adresem, Wniosek ? ażeby projekt do



adresu innym zastąpić z powodu zmienionych okoliczno- ; 
ści — przyjętym został. Yincke oznajmia, iź dziś nie- ! 
czas pisać adresa, ale złożyć oświadczenie o zagroźonem . 
położeniu kraju. Treść tego oświadczenia winna być na
stępująca: „Położyć koniec dzisiejszemu systemowi, któ
rego popieraczami są dzisiejsi doradzcy korony.* Wnio
sek ten utrzymał się i przesłany został komisyi,

Do tej depeszy dodać można: Izby rozwiązane będą.
Niebuhr mianowany szefem gabinetu cywilnego elektoa, 

udał się do Kassel, by namówić Radę miejską, aby po
dała adres do elektora zapraszając go do powrotu, i pod
dając się ordonansom październikowym. Adres wpraw
dzie został uchwalony, ale w nim zawarta pierwsza tyl
ko część żądania Niebuhra, » zarazem, aby wszystkie 
wojska niekrajowe Hessyą opuściły, poczem aby elektor 
zwołał sejm i przybrał do boku swego nieskazitelnych 
doradzców. t

Według Depeszy telegraficznej z Augsburga pod d. 1 
grudnia, Kasselska gazeta w urzędowej części swojej 
donosi, źe heski poseł przy Związku niemieckim p. Trott, 
mianowany został w miejsce Hassenpfluga.

W Kiel rozeszła się w d. 1 b. tn. wiadomość, iź Eckern- 
fórde zostało przez Duńczyków opuszczone. Mróz znie
wolił ekręty duńskie do wyjścia z portu, a bez nich mia
sta utrzymać niepodobna, bo załoga byłaby odciętą. Woj
ska księstw zajęły to miasto, które ważne jest pod wzglę
dem strategicznym.

— W miejsce rozpraw nad propozycyą pana Creton 
Zgromadzenie zajmowało się sprawozdaniem p. Remusat, 
względem kredytu 10 milionów na utrzymanie powoła
nych 40,000 ludzi. 1 odajemy je niżej, wnioski jego były 
znane a Ẑ T0fT!a^zenie wyznaczyło dyskusyą na Czwar
tek tojest, na dzień 5go grudnia, wszakżeź* spodziewać 
sie' należy', rza(* otrzy|na do iego czasu depeszę, 
z której się dowie o spokojnem Załatwieniu kwestyi, a 
zatem nieużyteczność kredytu okaże się widoczną.

  Na posiedzeniu z dnia 25 listopada Izby dep, Sard,
minister skarbu odczytał raport o budżecie na rok 1851 
i doniósł O zamiarach gabinetu względem niektórych praw 
i kombinacyj celem przywrócenia porządku w skarbowo- 
ści. Zwrócił uwagę, ie jeżeli budżet wojny który pier
wej nie wynosił 30 milionów, podniósł się dzisiaj do 40, 
to dla tecro źe wyjątkowy stan Europy, niedozwala Pie-

czynić znaczne zmniejszenia w armu wszakżeź armia raz 
na stonie wojennej postawiona, kosztować tylko będzie 
32 miliony. Wspomniał także minister o różnych projek
tach do prawa celem powiększenia niektórych podatków, 
jakoteź o zaprowadzeniu nowych, i zupełnej reformie ta
ryfy celnej.

— Z Rzymu niemamy dzisiaj żadnej ważniejszej wia
domości; o jednym tylko fakcie wspominają tamtejsze 
dzienniki, to jest o podaniu się do dymisyi kardynała 
Antonellego, ale prośby tej Ojciec ś. nieprzyjął. Jakie 
powody skłoniły kardynała niewiadomo, ale nawet sądzi
my, źe sama wiadomość wymaga pot wiedzenia.

W iedeń  3  grudnia. Dzisiejsza Korespon. litogr. 
fministeryalna) potwierdza wczorajsze podanie Lloy
da w tych s ło w ac h : „W edle odebranych z Berlina 
pewnych wiadomości, ułożone w Ołomuńcu między 
ksieciem Szwarcenbergiem a panem Manteufflem pun- 
kta układu już uzyskały sankcyą króla Jmci pruskie
go. J e s t  więc wszelka nadzieja spokojnego kwestyj 
spornych załatwienia. Tę nadzieję utwierdzają, inne 
doniesienia z Berlina — mianowicie żestronnictwo, któ
re wojnę za nieszczęście dla Drus u w aża ,  wzrasta 
z dniem każdym ; a jakkolwiek inne stronnictwo nie- 
przestaje naglić o wojnę, t° przecież nieulega w ą t
pliwości, że usiłowania jego będą na aremne. Reichs- 
zeitung  d o d a je , że rząd pruski w y d a ł  juz nawet
potrzebne r o z k a z y  d o  w ykonania umówionych w Oło
muńcu stypulacyj.

— Z  wielu stron nadchodzą petycye gm n o spie
szne zwołanie sejmów kra jow ych, mianowicie ze 
Styryi, Karyntyi i M orawy. W  samem także mim- 
steryum była żw aw a z tego powodu dyskusyą, szcze
gólniej minister skarbu pan Krauss miał £ 
spieszne zwołanie rzeczonych sejmów', aby g, g 
sejmu państwa w zbyt daleka nieodraczap przy j •

.— Projekt nowego kodeksu karnego już przeć s -  
wiony został do sankcyi cesarskiej— wszakże czas 
potrzebny do wydrukowania g o ,  opóźni nieco pubji-
kacyą. . „

— Ministeryum wojny wydało  na dniu a*- w‘ 
okólnik zaprawadzający liczne zmiany w  umunduro
waniu w ojska; z tych główniejsze są  następujące. 
ca ła  piechota otrzyma nowe czaka ,  z orłem cesar
skim w miejsce dotychczasowej gw’iazdy— artylerya 
nadto z numerem p u łk u ; konnica, prócz ułanów', u- 
traca pistolety, sztucce i karabinki, a natomiast o trz j -  
ma karabinki według nowego wzoru.

—  Minister oświecenia uznał za stosowne odjąć 
pozwolenie miewania odczytów w uniwersytecie pry- 
wat-docentowi dr. Galba, który w y k ład a ł  kurs „p0" 
lity ki racyonalnej.“ G azeta Wiedeńska podaje dekret 
ministra w tym względzie do rektora uniwersytetu wy
stosowany i wyliczający szczegółowo powody tego 
rozporządzenia.

— Lloyd  pisze, że od SJgo grudnia 1 8 4 8  r. sanie

wiedeńskie handle rycin sprzedały  do 3 0 0 ,0 0 0  szty
chowanych i litografowanych portretów Cesarza 
w rozmaitych formatach.

NIEMCY.
+ B er l in  1 grudnia. Zdawało się, źe powrót p. Man- 

teuffla z Ołomuńca rozstrzygnie wreszcie kwestyą sporu 
pomiędzy Prusami a Austryą. Minęło 24 godzin od po
wrotu ministra, ale dotąd stan niepewności w niczem się 
nie zmienił, przynajmniej niewiadomo dotąd wcale, czy 
rezultat konferencyi ołomunieckiej, w której i p. Meyen- 
dorff miał udział, pokój Za sobą pociągnie czy wojnę. 
Obiedwie alternatywy utrzymują się w publiczności; wszak
że nadzieja utrzymania pokoju przeważa. Organa mini- 
steryalne twierdzą, źe misya p. Mąnteuffla była „pomy
ślną.* Dozwolenie „wolnych konferencyj* w których o- 
prócz niemieckiej i heskiej, także holsztyńska sprawa ma 
być ostatecznie załatwiona; przyznanie Prusom „równo
uprawnienia* w prezydyuin przyszłej Rzeszy; odroczenie 
się Bundestagu na czas trwarra wolnych konferencyj— 
oto co stronnicy ministeryalni uważają za rezultat podró
ży ministra dostateczny wedle ich zdania, aby honor pru
ski uczuł się zadowolonym. Czy rezultat ten prawdziwy, 
to inne pytanie. Przeciwnicy bowiem ministerstwa twier
dzą, źe p. Manteuffel nic w Ołomuńcu nie zyskał, prze
ciwnie, źe więcej jeszcze upokarzające zrobił koncesye, 
byle politykę pokoju d tout prix utrzymać. Dyskusyą nad 
adresem, która się d. 3 rozpoczyna, wyjaśni nam po
wyższą różnicę zdania.

Adres komisyi redakcyjnej mnićj jest energiozny niż 
się spodziewano. Wszakże w kwestyach sporu nie po
dziela bynajmniej polityki ministeryalnej. Obstaje za pro
jektem Unii przy przyszłej organizacyi Niemiec; waruje 
prawa Holsztynu; oświadcza się chociaż dość nieśmiało 
przeciw opuszczeniu Hessyi przez wojsko pruskie, nie
mniej przeciw jednostronnej exekucyi Bundestagu w Hol
sztynie; daje nakoniec silniejszy przycisk w ojennym  sło
wom mowy tronowej, umieszczonym na ostatku. Opozy- 
cya będzie starała się energiczniejszą formę dać adreso
wi. Wiadomości o rezultacie układów ołomunieckich zde
cydowały ją do tern silniejszego wystąpienia. Prawie nikt 
tu nie wątpi, źe skutkiem tego będzie odroczenie Izb na 
czas ograniczony.

W  takim przypadku mają tylko komisye sejmowe po
zostać w czynności, aby przedłożone projekta do praw 
rozpoznać i do publicznej dyskusyi w plenum przygoto
wać. Zapoinocą komisyj tych, rząd ma podobno zamiar 
skrócić zbyt długo przeciągające się i ambarasujące ogól
ne posiedzenia sejmowe. Była to myśl przewodniczą 
w sejmie stanów połączonych wedle patentu 1847 r. Je
żeli polityka pokoju przeważy, rząd będzie się mógł mo
że obejść bez pożyczki. W takim razie Izby tern łatwiej 
na czas pew ien  inogłybyby  być  odroczone .

In le rpe lacye  w zględem  wydalenia  z  miasta red ak to ra  
Const. Z. skończyła się, jak się było można spodziewać, 
na niczem. W takich przypadkach rząd ma ostatnie sło
wo; do głosowania ani do dyskusyi nie przychodzi. Wy
dalony chyba sądownie, praw swych dopominać się może.

Od wczoraj wielki był ruch w wojsku; jeszcze późno 
w nocy widziano wojska wychodzące w marsz. Powiada
ją mi w tej chwili, czemu mi się wierzyć nie chce, że 
rząd do wojny się zdecydował. Bądź co bądź, dla Prus 
zbliżyła się- godzina koniecznej decyzyi, i może być, źe 
już wybiła.

B erl in  2  grudnia. Minister Manteuffel po przyby
ciu do Berlina p o s ła ł  natychmiast telegrafem do króla 
do Sanssouci wiadomość o rezultacie narad Ołomuniec
kich. Król znajdow ał się przy obiedzie, otrzymawszy 
depeszę, odczytał ją dwukrotnie i po długiem mil
czeniu zaczą ł  o czeni innem mówić. B y ł  tam punkt 
jeden, o którym dowiedziano się wczoraj na odbytej 
żw awej i kłótliwej naradzie ministeryalnej, tyczącej 
się rozbrojenia zgromadzonych s i ł  pruskich. Król 
w ezw a ł  ministra i zatrzymał g0 do ósmej wieczór 
wypytując o różne szczegóły , a po jego powrocie 
z Sanssouci, odbyła się rada ministrów, która długo 
w noc t rw a ła  i książę pruski by ł na niej obecny. 
Między nim i ministrem Manteufflem przyszło do zwtu— 
w ych sporów, również minister Ladenberg na nowo 
s taną ł w opozycyi, ale go już nie wspierali jak da
wniej Heydt i lłaabe. W skutku tego Ladenberg podał 
się do dymissyi, która już teraz zapewne przyjętą 
będzie, gdy stanowisko Pruss już zdecydowane. S ło 
w a królewskie do deputacyi pomorskiej szlachty wy
rzeczone, któreśmy wczoraj podali, dadzą się tym 
sposobem lepiej zrozumieć. Na powtórnej radzie gdzie 
i król by ł obecny, stanęło na przyjęciu zobowiązań 
Manteuffla danych księciu Schwarcenberg. Ladenfierg 
podpisał również wszystkie punkta, uląkłszy się groź
by p. Prokescha, który ośw iadczył, że natychmiast 
Berlin opuści. Podpisał więc, a dopiero potem za
żąd a ł  uwolnienia. Wczoraj wieczór powołany był do 
króla dawny minister Bodclschwingh, dziś redaktor 
adressu Izby niższej, zapewne w tym ostatnim przed
miocie, to je s t  aby z adressem się wstrzymać; co też 
nastąpiło jakeśmy w przeglądzie donieśli.

Konferencye mają się w' Dreźnie rozpocząć już 
w przyszłym tygodniu.

Dzisiejsze posiedzenie półgodzinne Izby wyższej 
żadnego nie przedstąwia interessu. Sprawdzano wy

bory i rozdzielono między członków projekt do adressu, 
który ma isć pod obrady we Czwartek. Nie umiesz
czamy go tu wcale, byłoby to bowiem powtarzać 
mowę tronową, której on wiemiejszem je s t  echem 
niżeli projekt do adressu w  Izbie niższej. P rezydent 
odroczył posiedzenie temi s łow y: Oczekiwałem od 
pp. ministrów projektów' do praw; gdy jednak żaden 
z nich nie przybył, domyślać się należy, że w udzie
leniu przez nich wiadomości musiały zajść przeszkody', 
których ja  nie znam.

— Projekt do adresu Vinckiego różni się zupełnie 
ud projektu komisyi, znanego czytelnikom Czasu. 
lam  gdzie była mowa o zamachu na życie królew
skie i zlana odpowiedzialność tego czynu na dzien
nikarstwo, Vincke mówi, i z  rezultat śledztwa okaże 
zapewne, ze jedynie szaleństwo ręką zabójcy kiero
w ało  i zali s ię ,  że okoliczności, które Izba zechce 
zgłębić, spowodowały ministrów do wydania nowe
go prawa drukowego przed potwierdzeniem praw a z 3 0  
czerwca przez Izby. 0  postępie przemysłu i hand 'u 
nie mówi, jak tamten adres jako o rzeczy dokonanej, 
ale raczej jako o spodziewanej. Przypomina parla
ment Erfurtski i użala się, że konstytucya przez 27  
rządów niemieckich przyjęta, nie zosta ła  na czas za 
prowadzoną. U fa , iż obowiązki święte jak ie  Prusy 
przyję ły  na siebie w obec innych rządów niemieckich 
ściśle dotrzymanemi będą. Oświadcza, iż żadna kon- 
stytucya bez przyzwolenia narodowej reprezentancyi 
utrzymać się nie zdoła. Kończy, że Prusy w esprą  
Szleswik i Holsztyn i staw ią opór mieszaniu się rzą
dów, które w Frankfurcie mają swoich wysłańców. 
Toż samo stosuje się do Hessyi i obiecuje pomoc ca
łej ludności Prus, aby się oprzeć wymaganiom państw 
związkowych i interwencyi ich w obronie niby naru
szonych praw Elektora, a w takim razie, żadne ofia
ry nie będą szczędzone. Oto jes t  g łów na treść te
go adresu, który już zapewne pod obrady nieprzyj- 
dzie, jak  to w przeglądzie donieśliśmy z depeszy te
legraficznej.

— Reform a niemiecka ogłasza iż list króla do R a -  
dowitza mimo jego woli dostał się do dzienników, 
zatem nie zwie go fałszywym jak to dawniej uczyniła.

— Hr. Westmoreland poseł angielski p rzybył do Ber
lina. W podróży swej by ł  na obiedzie u ks. M etter-  
nicha w Bruxelli. D ziennik F ra n k fu r tsk i  twierdzi 
że przeznaczonym on je s t  na posła do W iednia , a 
miejsce jego zajmie dzisiejszy poseł przy dworze ros-  
syjskim Sir John Arthur Douglas Bloomfield.

— Miincheński|korespondent gaz ty W rocław skiej 
twierdzi źe interessem jest  rządu bawarskiego i po
lityką jego ministeryum sprowadzić wojnę dla wyna
grodzenia sobie kosztów uzbrojenia i że rząd mocno 
czuje się być obrażonym, iż nie miał udziału w' u -  
kładach Ołomunieckich.

F B A 2 V . C Y A .
d  P a r y ż  30 listopada.  S p ra w y  niemieckie s tanow ią  ciągle g ł ó 

wne najecie polityki fraocuskiój . R a d y  ministrów zb ie ra ją  się po 
kilka r a z y  na  dzień pod p rezydencyą I/. Napoleona. K ażdy  k u ry e r  
p rzyby ły  z Berl ina do ministeryum sp raw  z a g r a n ic z n y c h ,  obudzą 
uwagę. Giełda p a ry zk a  spada coraz  niżej, w m iarę  spadan ia  g i e ł 
dy berlińskiej.  Nigdy Berlin nie w y w ie r a ł  takiego w p ły  wu na E u 
rope ile dzisiaj. Opinia publiczna ośw iadcza  się zaw sze  za  P r u s a 
mi, widząc w nich rząd  konsty tucyjny,  k tó ry  R o s sy a  podkopać u 
Siłuje. Dziennik f  E w enem en t  j e s t  najgorl iwszym stronnikiem P ru s .  
Mówi on. źe P ru s y  reprezen tu jąc  wolność i jedność ,  posuną o y w i-  
l izacyą na  północ i oswobodzą Polskę.  Na to zdaje się odpowia-  
dać J o u r n a l  des D eb a ts , m ów iąc ,  że  r a s a  niemiecka j e s t  na jchciw
s z a ,  i źe w raz ie  zw yciez tw a  król p r u s k i ,  aby zatrudnić  ży w io ł  
dem okratyczny , pchnie go na S z lezw ik ,  Polskę a  naw et  A lzacyą.  
L. Napoleon j e s t  zaw sze  w sprzeczności  z ministrami co się ty czy  
polityki względem Niemiec. S k ł a n ia  się on do P ru s ,  ale nikt się 
nic spodziewa, aby ośmieli ł  się p rzeprow adzić  s w ą  politykę. Na to 

! potrzebaby innego cz łow ieka  i innego talentu. Dla L. Napoleona 
! k w e s ty ą  ważmy dzisiaj j e s t ,  o trzymanie t rzech  milionowej dotacyi 

! na  ro k  1851 — a aby dotacyą o t r z y m a ć ,  potrzeba względów' w ię -  
■ kszości Zgrom. Narodowego, k tó ra  j e s t  najwy raźniej  p rzeciw w s z e l -  

! kiej wojnie. Pokój j e s t  pragnieniem całej  F r a n c y i , gdyż w s zy scy  
I s ą  p rzekonan i ,  iź w  raz ie  wojny zewnętrznej  i ogołocenia k ra ju  
i z w o jsk a ,  socyaliśc i podnieśliby g łow ę.  Każdy wic, źe dotąd kil 
j k a  depar tam entów fraocusk ich  znajduje się w stanie oblężenia.
: W czo ra j  w idziałem znakomitego podróżnego przybyłego  z Lyonu , 

k tó ry  mi m ów ił ,  że spokojność tego miasta spoczywa ty lko  na  
w ojsku,  że co kilka minut spo tyka  się po ulicach silne patrole ,  i że 
obawa wojny  niemieckiej spow odowała  już  przedsi.  bini ców do zam 
knięcia f ab ryk .  S ta w ia ją c  się w położeniu Francuzów , trudno od 
nich domagać się miłości  wojny. Francy a n it  myśli  je d n a k  p a t r z y ć  
z załoźonem i rękom a na wojnę w razić  gdy y w y b u c h ła ;  chce ona 
p rzy jąć  zasadę  zbrojnej  n e u t r a l n o ś c i  w zam iarze  obronienia s ię .  a  
naw et  może uderzenia  na państwo, k to reby  się zby tnie wznios ło  
przez odniesienie zw ycięż" '® ' T a k a  z a s a d a  m ia ła  być p rz y ję tą  
przez kom isyą  Izbową rozb iera jącą  k r e d y t  8 milionów f r . ,  k tórej  
sp raw ozdaw cą  będzie pan de R e m u sa t .  Mimo polityki pokojowej , 
ruch wojska  jes t  znaczny. W c z o ra j  g ło s z o n o , że  Ludw ik  Napoleon 

j m vśli s tawić nad Renem s to - ty s ię c z n y  korpus obserw acyjny ,  dając 
nad nim komendę j e n e r a ło w i  C hangarn ie r .  Guizot propaguje ciągle 

! po s a l o n a c h  pokój. Mówi on ,  że w razie wmieszaniu się F ra n c y !
. w spraw y niemieckie,  A u s t r y a  i P ru s y  p o łączy ły b y  się w imię 

wspólnej obrony.



4 C  Z A  S .

Z obawy wojny zew nętrznćj, partye Zgrom. Narodowego tłum ią 
wszelkie zarody rozdziału. Z tćj przyczyny, na wniosek Kazimie
rza  P e rrie r , odłożyły do Igo  m arca propozycją p. Creton o znie
sieniu ban icji na dawne familie panujące. Spraw a komisarza po
licy! Zgrom. Narodowego została  ta k ie  załatw iona w sposób zgo
dny. Nakonicc spisek 26 decembrystów został przyduszony. Mimo 
powyższych ustąpień, powiadają, i® Party a orleańska ma się wzma
g a ć 'c o raz  bardziej i przyciągać do siebie klassy pracujące, które 
pragną wolności a przy nićj porządku i pracy. Paryż jest zawsze 
cichy.' W ieczory urzędowe już się rozpoczęły. Ostatnie przyjęcie 
w pałacu elizejskim było bardzo liczne. L . Napoleon m iał postać 
człow ieka omglonego i zniechęconego. W idać, że obietnice na k tó 
re rachow ał, wcale mu nie dopisały. Je s t on obecnie źle z p. Mole 
j tow arzystw em  rossyjskiem , które go łudziło  poparciem. Ratusz 
da lOgo grudnia wielki bal na uczczenie rocznicy wyboru L. Na
poleona, który uchwyci zapewnie tę sposobność aby coś o swein 
stanowisku powiedzieć. Kwestya konstytucyi i przedłużenia w ła 
dzy L. Napoleona wcale tu nic zajm uje; każdy żyje z dnia na 
dzień, w nadziei, żc rozsądek publiczny i obecność konserwatorów 
przy w ładzy potrafią trudności i niebezpieczeństwa usunąć. W  de
partamencie du Cher obrano reprezentantami pp. Duvcrgier deH au- 
ranne i Uidault. Jest to zwycięstwo dla strony liberalnej a cios 
dla ultra  -  konserwatorów, w oczach których nawet liberalizm p. 
Duvergier de Hauranne b y ł niebezpiecznym.

a P a r y ż  3 0  listopada. Dwudziestoletnia rocznica 29 
listopada odbyła się w Paryżu w trzech kościołach: Wnie
bowzięcia, Świętego Seweryna i kaplicy unickiej. Naj
więcej było obecnych w kościele Wniebowzięcia. Zdaje 
Sie źe w kościele Śgo Seweryna znajdowali się sami To- 
wiańczycy. Tego razu nie było żadnego kazania. Nie 
było także obchodu wieczornego. Dzienniki francuskie 
doniosły wam smutną wiadomość, źe wkrótce wytoczy się 
przed sądem wojennym sprawa doktora Brawackiego, o - 
skarżonego o dowództwo nad powstańcami czerwcowymi 
około ratusza. Dzienniki dodają , źe kiedy polieya poszła 
szukać Brawackiego, on okręciwszy pod pachą postronek, 
zawiesił się za oknem mieszkania, dającem na małe i 
ciemne podwórze. Zdarzenie chciało, że postronek się 
zerw ał i Brawacki, spadłszy z 3go piętra, połamał sobie 
nogi. Dotąd leczył się u siebie pod dozorem policyi.— 
Wytoczenie tego procesu zrobi nam wielką szkodę, albo
wiem postępek jednego zwali się na wszystkich. Wiadomo, 
że Brawacki był jednym zhersztów nocy 15 sierpn. w W ar
szawie.

List z Kutajah z dnia 26go października uwiadamia, że 
zanosi się tam na przezimowanie emigrantów. Koszuth 
żył ściśle z panem Urqhart przez cały czas jego pobytu
W  tem mieście. Jenerał Dembiński przeciwnie stronił od
niego, wiedząc, że jego nienawiść do lorda Palmerstona 
dochodziła do szaleństwa. U jenerała Dembińskiego był 
jeden Amerykanin, który będąc w W arszawie w idział u 
księcia Paskiewicza pałasz Górgeja i chorągiew z napisem: 
Jeszcze Węgry niezginęfy!  złożone u stóp jego w czasie 
poddania się armii węgierskiej. Ostatnia korespondeneya 
ze Stambułu zaprzeczyła wiadomości, aby Koszńth uciekł 
z Kutajah. Zdaje się, źe miał ten zamiar, lecz źe się na
myślił. Koszuth jest bez majątku; gdyby udał się do Lon
dynu doznałby nędzy, kiedy w Kutajah pobiera około 
3000 złp. miesięcznic. Koszuth przybywszy do Londynu, 
złączyłby się niezawodnie z Ledru-Rolinem i Mazzinim, 
coby mu zaszkodziło w opinii, bo w kraju tak.; kupieckim i 
konserwatorskim jak Anglia, dążenia rewolucyjne są niesma
czne. Koszuth jednak potrzebowałby poznać zachód, aby 
okrzesać swój umysł, dotąd zbyt w y ł ą c z n i e  w ę g ie r s k i .

Korespondeneya S ta m b u lsk a  z d n ia  11 listopada redu
kuje zabitych w  A le p ie  do 14 .  Powstanie to miało też 
same przyczyny co w Bośnii, tojest, zniesienie feudalizmu 
i nadużyć. Tak tu jak tam, sprawcami buntu nie byli lu
dzie biedni, lecz urzędnicy. „Murad bey (Bem)“ słowa, 
są korespondencyi, działając zgodnie z Jerem -baszą, po* 
przywróceniu spokojności w mieście, chciał iść z małą 
swą siłą przeciw buntownikom. Jego waleczność i wier
ność dla Sułtana, dawały rękojmią zwycięztwa, ale rada 
municypalna , złożona z przychylnych powstańcom , i 
konsulowie zagraniczni, którzy zbyt się mieszają do 
spraw tureckich, zdecydowali powierzyć władzę w ice-gu- 
bernatorowi Abdul-Alek, na którym cięży zarzut wspói- 
nictwa w buncie. Po tym wypadku, Murad-basza wrócił 
do swego zacisza. W  Stambule nie radzi są takiemu za
łatwieniu rzeczy. Jedna z najważniejszych figur rzek ła : 
„Wiele winniśmy Muradowi-baszy i szkoda, że mu prze
szkodzono w działaniu. Jest to jedyny człow iek, który 
nas mógłby wyswobodzić z trudności tak obecnych, jak 
przyszłych.“ Porta mianowała komisarzem do Alepu Meh- 
meda-baszę, byłego ambasadora w Londynie, dodając mu 
liczne siły wojenne. k

Powstanie w Bośnii miało wybuchnąć na zachęty kon
sula Atanaskowicza i propagandy słowiańskiej. W połu
dniowej Itosyi odkryto spisek, który pociągnął za sobą 
dezercyą i aresztowania oficerów z pułków kolonii woj
skowych. ai on von Osten-Sacken, adjutant księcia Pas
kiewicza Pr/A ’Y* o Stambułu, w celu odkrycia miejsca 
pobytu zbieg yc o tcer«sw i dozierania emigrantów. Ma 
on postępować niezależnie od ambasady r0Syjskiej. Mó
wią, źe zbiegli o icerowie me udali się do Turcyi, lecz 
na Kaukaz i do Azyi, rogą Orenburga. Dotąd żaden 
z nich nie był widziany w urcyi. prZybv|  także do Stam

bułu z W arszawy radzca stanu Iranowski. Jedzie on do 
Teheranu, gdzie został mianowany jeneralnym konsulem, 
ale dodatkowo powierzył mu Cesarz m isyą, w interesie 
której ma się znieść z ambasadorem. Mówią, źe misya 
ogranicza się do starania się o pokłócenie Turcyi z Per— 
syą. Rząd rosyjski musiał wyznać, źe zabójcy jego 
ajenta w Batum byli poddannemi rosyjskiemi. Rosya nie 
wyprowadza wojsk z Mołdo-Wołoszczyzny. W  Besarabii 
tak ich wiele, że tyfus się okazał. Kilku emigrantów 
polskich, poddanych rosyjskich, odebrało amnestyą w Stam
bule, ale ambasador rosyjski odmawia im zasiłku na po
wrót, a nawet wolnego przejazdu na statku parowym idą
cym do Odessy, co ich wystawia na nędzę.— W innej 
korespondencyi czytam, źe Sułtan kazał ogłosić po me
czetach, iż znosi haracz, który płaciła dotąd ludność nie- 
muzuimańska, i źe zakazuje Turkom używania wyrazów : 
ra ja s  i giaur. Jak widzimy, Sułtan postępuje w planie 
polityki Reszyda-baszy i sir Stratford Canninga, opartej 
na assymilacyi. Powtarzam po raz trzeci, źe wiadomość 
głoszona znowu o mi nowaniu księcia Bułgarskiego, jest 
fałszywa. Trzeba bardzo się strzedz wiadomości przy
chodzących drogą lądową. Zamiar zrobienia portu wolnego 
w Skadra obraził Austryą, bo tym sposobem handel Serbski, 
który dotąd był w jej ręku , znajdzie swobodny wywóz. 
Nie potrzebuję dodawać, że wiadomość o zatruciu Sułta
na była wierutną bajką.

IlO SY A .
P odania  o roz leg łośc i i ludności rossy jsk iego  pań

stw a  są  n iepew niejsze niż każdego innego Kraju. Do
tąd  w yrachow ano  dopiero pow ierzchną 3 7  gubernij 
pod w p ływ em  rz ą d u , na zasad z ie  w ydanego p rzez  
u rząd  topograficzny atlasu . W ziąw szy  dla innych 
gubernij najw ięcej uzasadnione podania, R ossya e u 
rop e jsk a  obejm uje mil kw adr. 9 9 ,4 8 9  ( z  tych p rz y 
pada  na P o lskę kongresow ą 2300, K azan  i A s tra -  
chan 525,000, prow ineye nadbałtyckie 52,300 na F in -  
landyą 6 ,4 0 0 ) .  Pow ierzchn ia  ca łeg o  ce sa rs tw a  
obejm uje 6 0 ,6 0 0 ,0 0 0  g łó w  z których 5 1  milionów 
S ło w ia n , 4 ,3 3 3 ,0 0 0  p rzy p ad a ją  na Polskę.

C hociaż w ięc R ossya 7 0  razy  w ięk sza  j e s t  od 
P ru s , za ledw ie  4  ra z y  tyle ma ludności co te o sta 
tn ie; ty le m ianow icie, ile P ru sy , A u stry a  i Niemcy r a 
zem w z ię te ; w ła śc iw e  Niem cy na pow ierzchni l/.J0 
rossy jsk iego  państw a , liczą 2/3 j eg °  ludności. W  eu
ropejskiej R ossyi p rzy p ad a  w przecięciu  5 6 5  ludzi 
na i  milę kw adr. N ajgęściej zaludnione są  środko
we prow ineye europejskiej Rossyi liczące poczęści 
52,000 dusz na milę kw ., dalej Polska ( 1 9 1 8  na mi
lą )  i P o d o l e .  N a j r z a d s z a  p r z e c i w n i e  l u d n o ś ć  j e s t  
w  g u b e r n i i  A r c h a n g i e l s k i e j  g d z i e  t y l k o  1 6  l u d z i  n a
milę kw adr. p rzypada . W  S vbery i za ledw ie  1 3  lu
dzi liczą na m ilę, a naw et w  gubern iach  Tomskiej i 
Irku tsk ie j resp . 3  i 1 */2. N a ro z leg ły ch  stepach  p ó ł
nocy, ogromne p rzestrzen ie  są  całk iem  n iezam ieszka- 
ne. W  rossy jsk ie j A m eryce p rzy p ad a  3  do 4  ludzi 
na milę.

Z  ogólnej liczby mieszkańców-, 5 0 ,5 5 5 2 ,0 0 0  je s t  
w yznania g reck ieg o , 6 ,7 4 4 ,1 4 5  rzym sko-kato lick ie
g o ,  3 ,30 9 ,3 5 1 0  ew angielickiego, 1 ,6 0 4 ,7 6 7  m ojże- 
szow ego, 566 ,3520 m ahom etańskiego. R eszta  m iesz
kańców- należy  do rozm aitych s e k t ,  lub liczy się  do 
cudzoziemców-. r .

7 6  p ret. ogólnej ludności pośw ięca się rolnictw u, 
15 p re t p rzem ysłow i, 9  pret. stanow i sz lach ta  u rz ę 
dnicy, duchow ieństw o , ż o łn ie rze  e tc . ,  podczas gdy 
stosunek ten w A ustry i je s t 6 9 , 13 ; 1 8 ; w  P ru sach  
6 1 , 525, 14 : w e F ran cy i 652, 529, 9 ; przeciw nie  w  A n
glii 352, 4 6 , 22.- W  ogóle tylko %  część ca łe j po
w ierzchni państw a  rossy jsk iego  jest u p ra w n a , i t0 
najlepiej w prow incyach nadbałty ck ą  n.

Kronika miejscowa.
K raków  4 grudnia. P. Radzca ministery alny Strojnowski pre

zes komissyi organizacyjnej sadowej w Galicyi, p0 paru-dniowym 
pobycie tu sw o:m w przejeżdzie z W ied n ia , w yjechał dziś do Lwo
wa; przyobiecał jednak w połowie roku przyszłego na dłuższy tu 
czas przybyć, dla wprowadzenia w ż jc ie  organizacyi-

— Z apał W rocław ian na dwa skierowany przedmioty; wojnę i 
koncerta braci Kockich v. liontskieh. (Nic wiemy w łaściw ie jakiej 
używać pisowni, czy polskiej jak  być powinno, czy oU(lzo*icmskiej, 
jak  się zwykli pp. Apolinary i Antoni podpisywać)- I pierwsze i 
drugie zapełniają kolumny dzienników, ale w redakcji artykułów  
muzykalnych spostrzegam y znajomość przedn)i°^u > której często 
napróżno upatrujem w politycznej części.

W iadom ości handlowe i prze,ny sło w e .
G d a ń s k  30 listopada. T arg  londyński 25go *̂ m* nie przyniósł 

m ateryalnej w cenach zbożowych odmiany* 0 re Sfttunki k rajo

wej i zagranicznej pszenicy, ła tw y  po cenach w ostatnim tygodnia 
podniesionych znajdow ały odbyt, a tylko lekkie poślednie ziarno 
nie miało kupców, i w znacznej części nie zostało sprzedanem.

W  ciągu tygodnia przybyło do L ondynu:
p szen icy , jęczm ień , s ło d u . o w sa . bobu. ln icy , rze p a k  m aki c e t#

z kraju kwar.4,676. 4,399. 9,462. 9,756. 1120. — 40. 21,980.
z zagranicy 8,684. 5,162. „ 8,926. 40. 2,744. 19,470.

W szystkie bez wyjątku prowincyonalne targ i mocno się trzym a
ły , a nawet w szedzie 'o  1 szyling wyżej ceny się ustaliłj-.

Oto jes t porównanie ogólnego dowozu do całej Anglii od 5go 
października do 5go listopada:

w 1850 roku 
Pszenicj’ kw arterów  309,181
Jęczmienia 
CJwsa . ,.
Z y ta  ,
Grochu „
Bobu „
Kukurudzy „ 
Maki centnarów

57.381 
71,785 

98 
20,701 
32.056 
36,411 

595,834

i w 1849. 
„ 151,193.
„ 50.640.

56,626. 
886 . 

„ 13,618.
„ 15.803.
„ >01.050.
„ 399,736.

W e F ran cy i, Belgii, Hollandyi, pozycya targów  nie uległa 
zmianie.

W  Ameryce handel zbożowy ożywiony, i spekulanci tak na w e
wnętrzna konsumpcyą jak  i nu export, znaczne zakupili partye.

Poprawa angielskich targów, przy spóźnionej porze roku i zupeł
nym braku okrętów, żadnego wpływu na Gdańską giełdę nic w y
w arła. Grubych i wyższych gatunków wcale nie wystaw iano, a 
świeże ziarno dla nader małej wagi i niskiego gatunku, nie zw ra
cało uwagi.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów  346, żyta 60, ję 
czmienia 3, grochu 30.

Za ła s z t pszenicy ze statków płacono: z ł  gr. z ł. gr.
wagi holi. od 124 do 128 od 345 — 370 korzec 25 28. 27 25.

128/9 1 3 7 ,— 375 — 410 „ 28 7. 30 25.
żyta 122 — 128 — 220 — 230 „ 16 16. 17 8.
Jęczmień   108 — ---------  168 „ ----------------- 12 18.
grochu    240 — 246 „ 18 1. 18 14.

W  ostatnim tj’godniu na 2 berlinkach przeszło pod Toruniem 48 
łasztów  pszenicy polskiej.

— W oda pod Toruniem 7 stóp 3 cali wys kości.
K ursa zam ian . Londyn F-miesięczny 197%  , Hamburg 10 ty 

godni 44% , Amsterdam 70.dni 101% , W arszaw a 8 dni 9 5 d o 9 5 '/ .
M akowski K endzior &  C.

Podziękowanie.
W  imieniu ubogich i s ie ro t, składam  W mu C z e c h o w i  czułe 

p o d z i ę k o w a n i e ,  za darowanie kosztów; druku M o d l i te w k i ,  na 
korzyść ubogich.

[442] Teśn iow ska .

C E N Y  Z B O Ż A
na Targow icy pu b liczn e j u> K leparzu  p rz y  K rakow ie w  trzech  

gatunkach praktykow anego.

1. Gatunek. II. Gatunek. 1 III. Gatun.

dnia 2 i 3 grudnia 1850 r. od do od do od do
zr kr zr kr zr kr zr krllzrlkr zrlkr.

Korzec pszenicy ............................... — — 7 45 — —| <>30, — G1_
„ zy ta  ........................... — — 5 45 — —I 5 15 — _ _
„ jęczm ien ia ........................... — — o - — — 4 15 ___ 3 45
„ o w sa ..................................... — — 3 — — 2 52 lL _ _
„ rzepaku letn........................ 8 45 — — 8 30 — — 8 15
„ „ zim owego. . . . . . — — 8 — _ _ _ _ _ _ _ _
„ grochu .................................. — — 7 — — —I 6 30 _ _ (>_
n jag ie f ..................................... — — 9 45 — — 9 15 — — 8 30
„ ziemniaków nowych . . . — — 2 — — —j __ _ — _ — _
„ prosa czystego .................
,, buraków ........................... — — — — — — — — — — ___ —

Cctnar s ia n a ..................................... — — 1 6 — —i— 57 — — — 45
„ s ł o m y .................................. — — — 54 — —1— 43(|— — — 37

Garniec spirytusu z opłatą rz^d. — — 2 30 — — — — — — — —

„ okowity „ „ — — 1 52 — — — — — ___ _ __
m asła  c z y s te g o .............. — — 2 45 — _ _

Kopa ja j k u rz y c h ...........................
Drożdży wanienka z piwa dubelt 1 37

4
1 45

30

- - — — - - —

„ „ z  piwa marc. 
Korzec marchwi . . . .

3 — - — — — — — —
Kopa pietruszki . . 
Kopa karpieli . - — - - — — — — — —
Kopa kapusty . 1 _ — .

Sporządzono w biórze Kommissaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele : Kommisarz Targow y
P a w e ł S iw ecki. W . Dobrzański.
Ignacy Okoński. P szo rn  Adjunkt.

liars papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K ursa telegraficzne z  dnia 4go grudnia . Londyn 

12 fl. 28 xr. 3 -  miesięczne. — Paryż 149. 2 - miesięczne. — Ham
burg — — 2-micsięozne. — Metaliki 5-proc. 94. — Metaliki 
47 ,-proo . 81 7/8. — A kej’c bankowe 1140.

'i.nc*  k r a k o w s k i  t  d . 5 grudnia. B anknoty: 87. — Polskie 
papiery 1001/ , . — Praski ki ran t 106% . — Im peryały  ros. 34. 27. — 
Slabie srebrne nowe 101 % — Dukaty z ło .  20. 6. — Listy z a 
staw ne Król. Pols, z kuponami 100% . — L isty  zastaw ne Galicyj
skie żądają 99, dają 98. — Cwancyg. sta re  107 7 , ,  nowe 1073 /  t

Kurs lw o w s k i  z  dnia 2 grudnia. Dukat holenderski Z łr .  6 -----
Dukat austryacki 6 kr. 5. — Półim peryały  ros. 10 40 k r .— Polski 
kurant I 35. — Bubel sr. ros. 2 1. — Galicyjskie Liatj7 z as ta 
wne 96 z łr . 40 kr.

K n re  w ie d e ń s k i  z  d n iu  3go grudnia. — Metaliki 94. — Nowa 
pożyczka 8 1 % .— Akcye Banku wiódeńs. 1150. — Akcye Kolei żel. 
115. Agio od z ło ta  34, od srebra  27. Kurs nominalny.

Kurs w r o c ła w s k i  /. d. 3 grudnia. Banknoty austryac. 79
Polskie papiery 93. — L isty  zastaw ne Królcst. Poisk. 42% . —
Akoye kolei żel. K rako .-górno-szląs. 587 ,.
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